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N r o .  2 6.

F B E D E R Y K  A U G U S T ,

'  z  Bc&ey laski, Król Saski,
W a z e m  w  obec i k a ż d e m u  z o s o b n a  k o m u  o t em  w ie d z ie ć  należy w ia ­

d o m o  c z y n i e m y ,  że  Sąd N a s z  K a s s a c y i n y  N i ę s t w a  W a r s z a w s k i e g o  w y d a l  
w y r o k  n a s t ę p u i ą c y :

D z i a ł o  się W W a r s z a w i e  w  P a łac u  z w y k ł y c h  P o s i e ­

d z e ń  ^Rady S t a n u  Kras ińskich z w a n y m  , na  p o s i e d ze n iu  v 

z g r o m a d z o n e g o  S ą d u  Kassacy inego  dn ia  s z ó s t e g o  M arca  

t y s i ą c  o ś m s e t  d w u n a s t e g o  ro ku ,

S Ą D  K  A S  S  A C  T I N  T

X  i i  s t w a W a r s z a w s k i e g o .
I

W  sp ra w ie  k r y m i n a ’n e y  J a n a  D ą b r o w i c k i e g o  z m i a s t a  D z i a ł o s z y n a  -w 
P o w i e c i e  W ie lu ń sk im  D e p a r t am en c ie  Kal iskim  ̂ p r z y  obronie z  u rz ęd u  p r z y ­
d a n e g o  M ec e n as a  K a je ta na  K o z ło w s k i e g o  , z a n o s z ą c e g o  re k u r s  p r z ec iw  w y ­
r o k o w i  S ąd u  Spraw ie dl iw ośc i  K r y m i n a l n e y  D e p a r t a m e n t ó w  W a r s z a w s k i e ­
g o  i K a l i sk i eg o  w  dn iu  t r z y d z i e s t y m  M a r c a  t y s i ą c  o ś m s e t  dzi es ią tego  r o ­
k u  n a  o s k a r ż e n i e  p u b l i czne  z a p a d ł e m u ;

Maiąc  sob ie  p r z e ł o ż o n y  r a p p o r t e m  K o m m i s s y i  P o d a ń  i I a s t r u k c y i  n as tę -
'puiąc.y s tan  s p r a w y  :

K u p c y  W y z n a n i a  M o y ż e s z o w e g o  iadąc z t o w a r a m i  z  Kai i sża  
d o  Ł a s k u ,  udal i  się lekk im p o w o z e m  n ap r zó d  dla o b c h o d z e n i a  S z a b a s u ,  
n a i ą w s z y  do b ry k i  z  t o w a r e m  fu r m a n a  n a z w i s k ie m  Kazimie rza  G rz a n k ę .  
T e n  z b ł ą d z i w s z y  w  drodze  , z a ie ch a ł  do k a r c z m y  W y g o d a  z w a n e y  , gdz ie



/ p y t a ł ' s i ę  gospodarza teraz rekursuiącego o drogę.  Rekursu iący namawia ł  
go aby u niego popasa ł ,  w zamiarze iecbsnia z nim wspólnie do f iuyno-
w a  , a iak p ó ż m e y  utrzymuie  w  zamiarze  p rzy t rzym an ia  podeyrzanego 
c z ł o w i e k a ,  ile hie iadącego t rak tem p u b l i c z n y m ,  i chrześcianina p row a­
dzącego towar  żydowski .

.Zoaydowął  się ysbówczas w  ka rczmie  u rekursuiącego nieiaki  Piotr  Lis- 
ś o w s k l ,  który będąc ,w izbie nie s ły sza ł  co  J a n  Dąbrowicki  z Furmanem 
niech rącym  popasać rozmawia ł .  Dąbrowicki  oditryr mu , iż sądzi furmana  
bydz  p o de y rz a nym .  Ugodzi li  się więc oba udać sie w pogoń za furmani m,  
i p rzy  tey  okol iczności  zabrać co z p ł ó tn a ,  albo p rzy n a y m n ie y  koszyk  
przez  Dąbrąwickisgo na bryce w i d z i a n y ,  i a k ' z a ś  późniey  u t r z y m u i ą , dla 
tego udali się w  p o g o ń , aby z a t r z y m a ć  p o d e y r z a n e g o , i od właściciela 
kupca  nadgrodę ot rzymać.

Dąbrowicki  u z b ro iw s z y  się w  k iy  , i Lissowski be zbronny  dogoni li  b r y ­
kę. Drugi z a t r z y m a ł  ko n ie ,  furman po k ió tk iey  obronie widząc nadcho­
dzącego Dąbrowickiego  u c i e k ł , udali się za  nim obadwa obwinieni , d o ­
gon i ł  go Lissowski  , i pochwyci ł  za piersi , iak furman u t r z y m y w a ł , ob­
win iony zaprzeczał .

T y m c z a s e m  Dąbrowicki  powróci ł  do b r y k i ,  zabrał  z niey koszyk ‘z  rze­
c z a m i ,  gdy zaś  ludzie z przy leg łey  wsi  nadb ieg l i ; uszedł* i Lissowski  za 
nim pospieszył .  — W drodze rzucili koszyk  zabieraiąc  z  niego r z e c z y  
w płachtę.  Dąbrowicki  t łumacząc swóy zamiar '  u t r z y m u i e , iż  zabierał  k o ­
s z y k  dla tego  aby  nie spadł  z bryki  ; Lissowski zaś twierdzi  iż  s łysza ł  od 
niego te s łowa , że  śię w karczmie dowie kto iest właścicielem kosz yka  , i 
temu go odda.

Nie  idąc drogą z w y c z a y n ą  , lecz manowcami  p rzyby l i  n a pow ró t  do kar­
c z m y  Wygoda zw a ne y .  T a m  przez  włos'cian ze  wsi  Kociszewa z a t r z y ­
mani  dp Sądu oddanemi zostal i .  Wł&ściciele odebral i na tychm ias t  znale­
zione w  słomie , a przez  Dąbrowickiego zabrane rzeczy.

Sąd Sprawiedl iwośc i  Kryminalney Depa r tam en tów  Warszawskiego i Kali­
skiego z w. żyw szy

i .  iż obwinieni  goniąc furmana Jana Grzankę mieli  zamiar  wzięcia dla 
siebie z rzeczy na bryce  b ę d ą c y c h ,  do czego  s^ę sami p rz y z n a l i ;  ,

s. iż odwołanie tego przyznan ia  , ile n iczem niepopar te  według p ra ­
wa na żaden wzgląd nie z a s łu g u ie ;
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3 .  i ż  c z y n  łupiesfcwa na p u b i i c ż n e y  d r o d z e ,  c z ę ś c i ą  przez  o s t a t e c z n e  t e*  
z n a n i e  o b w i n i o n y c h  ,  częśc ią  p rzez  ś w i a d k ó w  d o w i e d z i o n y m  z o s t a ł ;

4 . iż w z i ę t e  r z e c z y  z n a l e z i o n e  w  m i e y s c u  g d z i e  s ię  Dąbrowicki  schroni ł ;  
uzna ł  i ż  o b w i n i e n i  z as łu gu ią  na karę §§■ 1 1 9 7  i 12 0 6  pr aw a  p o s i ł k o w e g o  
k r y m i n a l n e g o  , tu d z i e ż  Artyku łu  X I I .  pr aw a S e y m o w e g o  o ś m n a s t e g o  Mar­
ca  t v s i a c  o śm se fc  d z i e w i ą t e g o  p r z e p i s a n ą , i sk a za !  ich tra d z i e s i ę c i o l e t n i e  
w i ę z i e n i e  , z  p r z y k u c i e m  d ó  t a c z e k  w  o h y d n y m  u b io r z e  , a g ł o w ą  w z d ł u ż  
i p o p r z e k  p r z e g o lo n ą  p r z y  z a w i e s z e n i u  w  prawach c y w i l n y c h ,  oraz na  w y -  
nad gr odz eni e  s z k ó d  i  p o n o s z e n ie  k o s z t ó w  processu .

P r z e d  o g ł o s z e n i e m  p o w y ż s z e g o  w y r o k u  P i o t r  Li ss oW sk i  ż y c i e  z a k o n -  
c z y ł ,  sam  w i ę c  Jan Dąb row ic ki  z a n i ó s ł  rekurs do K a ssa cy i

P r z y d a n y  z  u r z ę d u  M e c e n a s  Kajetan K o z ł o w s k i ,  c o  do i s t o t n y c h  form p o ­
s t ę p o w a n i a  u zn ai e  w p r a w d z i e ,  i ż  S ę d z i a  i n k w i r u i ą c y  p o w i n i e n  b y ł  u c z y n i ć  
n a o c z n ą  r e w i z y ą  m i e y s c a  g d z i e  bryka z a t r z y m a n ą  z o s t a ł a  Słońcem u s t a n o ­
w i e n i a  *c o  r p o  r i s d e l i c t i .  G d y  iednak i f u r m a n ,  i ś w i a d k o w i e  i s r -  
m i  n a w e t  o b w i n i e n i  n i e p r s e c z ą  iż  z a t r z y m a n i e  br yki  nast ąpi ło  n a  publi-  
c z n e y  d r o d z e ,  p r z e t o  z d a n ie m  M e c e n a s a ,  fo r m a ln o ś ć  ta w  m y ś l  
Ó r d y n a c y i  k r y m i n a l n e y  za do p d  uot ią  u w a ż a n a  b y d ź  win na .

R ó w n i e  c o  do  o c e n i e n i a  p r z e s t ę p s t w a  , i z a s t o s o w a n i a  prawa w y w o ­
dzi  n a y  p r z ó d ,  ż e  o b w in ie n i  i s to tn ie  mie l i  za m ia r  k r a d z i e ż y ,  g d y  s ię  
sa m i  do  t rgo  pr zyznal i ' ,  g d y  k o s z y k  z  r z e c z a m i  z a b r a l i ,  i dla u kr yc ia  
zbrodni  rzucili  g o  w  krzaki  , r z e c z y  t y l k o  z a t r z y m a w s z y  , g d y  p r z y  a r e ­
s z t o w a n i u  z n a le z io n o  t e ż  r z e c z y  u k r y t e ;  p o  w t ó r e  u w a ż a  i ż  w  r z e c z y  
s a m e y  nastąpi ł  g w a ł t  na o s o b i e  Jana Grzanki  f u r m a n a , iak to o n  sa m  
z e z n a i e  , a L i s s o w s k i  lubo t e m u  z a p r z e c z a ł  i e d n a k ź e  pr zy ią ł  w y w ó d  w  k t ó ­
r y m  o k o l i c z n o ś ć  ta  u m i e s z c z o n ą  b y ł a  , z a  z g o d n y  z  praw dą  , a przez t o  ią  
p r z y z n a ł ;  p r z y w o d z i  n a k o n i e c  iż g w a ł t  m ia ł  m i e y s c e  na p u b i i c ż n e y  d r o ­
d z e  : i na t y c h  z a sa d a c h  m n i e m a  iż  Sąd w y r o k u i ą c y  w ł a ś c i w i e  d o  u d o w o ­
d n i o n e g o  c z y n u  z a s t o s o w a ł  p r a w o ,  t o  iest  §.. 1 * 9 7  t y t  X X  cz ę ś c i  II. pr a­
w a  p o w s z e c h n e g o  P r u s k i e g o  w  z w i ą z k u  z  § ,  1 2 0 6  i m o g ą c  w y r o k o w a ć  od  
la t  dz ie s i ęc iu  do piętnastu n ie p o m in ą ł  w i n n e g o  w z g l ę d u  na o k o l i c z n o ś c i  ka­
l e  z m n i e y s z y ć  m o g ą c e  , g d y  n a y n i ż s z y  s t o p i e ń  kary  w y m i e r z y ł ; p o r ó w n a ­
w s z y  n a o s ta te k  z  n i n i e y s z y m  p r z y p a d k i e m  A rt ,  X I I .  pr aw a s e y m o w e g o  
o ś m n a s t e g o  Marca t y s i ą c  o ś m s e t  d z i e w i ą t e g o  roku , w n o s i  , i ż  ż a d e n  z  p o ­
w o d ó w  A rt .  10 O r g a n i z a e y i  Sądu K a s s a c y i n e g o  w y s z c z e g ó l n i o n y c h  , z a ł o ­
ż o n e g o  rekursu us p ra w ie d l iw ić  nie może .
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Po wysłuchaniu zatem rapportu Kommissyi Podań i Instrukcyi , oraz 
wniosków Królewskiego przy Sądzie swoim Prokuratora nie znayduiącego 
p o w o d u ,  któryby kassacyą zaskarżonego wyroku mógł za sobą pociągać;

S Ą D  K A S S A C Y I  N Y.

zważywszy  iż Sąd wyrokujący miał przed sobą wyias'niony czyn obwi­
nionych którzy gwałtem w boru na drodze publiczney napadli i z a t r z y ­
mali isdącego z towarami furmana, i temuż  z bryki koszyk z drobnemi 
towarami zabrali , i ukryć starali się; zapatrzywszy się przytem na §. i s o ó  
tyt, X X  Części II prawa powszechnego pruskiego w słowach:

„ k a ż d a  gwałtowna napsść na drodze publiczney,  ma b y d i  uważana 
za  ro zb ó j ,  ieżeli co innego iaśnie nie iest dowiedzionem.”

zważywszy
§. 379. Ordynacyi kryminalney według którego , rekursuiący lubo po­
czątkowe swoie przyznanie późniey odwołał ,  żadney iednak i s to tne j  wady 
w pierwiastkowym przyznaniu,  ani przyczyny omyłki nie okazał;

zw ażyw szy  nakoniec 
§. 1197. ty t .  X X .  części II  prawa powszechnego pruskiego karzący łu- 
pieztwo na publiczney drodze,  chociażby tylko przez niebezpieczne po­
gróżki dokonane,  karą fortecy,  lub domu poprawy od lat dziesięciu do p ię ­
tnas tu ,  i porównawszy z nim wyraźny przepis Art. XII .  prawa seymo- 
Wego ośmntsstego Marca tysiąc ośmset dziewiątego.

Rekurs skazanego Jana Dąbrowickiego na początku wymieniony rozsą­
dzając :

tenże rskurs odrzuca — mocą nin ie jszego wyroku.

( podpisano ) S. POTOCKI Prezes;

Wydrukować (L.S.) L O s i ń s k i  Pisarz S. K,
Felix Ł u j b i e m s k i  
Minister Sprawiedliwości.

Zgodno z oryginałem 
(L.S.) Antoni Joneman 

Sekretarz Jeneralny,


